
polsko-arm eńskie cechow ała zaw sze szczególna nić sym patii po obydw u stronach. 
A że kontakty te m ają długą h isto rię , w p isaną zarów no w „z ło te” okresy  dziejów  
obydw u państw , jak  i w czas narodow ych klęsk, przekonać się m ożna ła tw o zapozna
jąc się z książką, k tóra sam a w sobie stanow i m ateria lny  ślad ko le jnego  spotkania 
zbliżającego do siebie obydw ie nacje.

M acie j B. S tęp ień
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T endencją charak terystyczną w spółczesnych badań polon ijnych  je s t „odk ryw an ie” 
śladów  polskich w najbardziej n iespodziew anych  zakątkach św iata, naw et je ś li chodzi 
o popularny ostatn io  W schód. D la przykładu chociażby regularn ie organizow ane 
w Insty tucie Badań nad P olonią i D uszpasterstw em  P o lonijnym  K ato lick iego  U n iw er
sytetu L ubelskiego sym pozja naukow e, każdorazow o uw ieńczone w ydaniem  osobnych 
książek, p rzypom inają n ieznane na ogół „P o lon ie” w E ston ii, M ołdaw ii, Łotw ie, 
A rm enii.

W  tym kontekście m ożna popatrzeć na now ą pozycję z serii w ydaw niczej H isto ria  
Państw  Św iata w XX w ieku, p rzedstaw ia jącą  najnow szą h isto rię  G ruzji, gdzie osobny 
rozdział pośw ięcony je s t „spraw om  po lsk im ” . L ek tu ra  książki je s t bardzo  in te resu ją
cym  w prow adzeniem  czy te ln ika w dzieje i ku lturę tak m ało znanego w Polsce kraju. 
N iezw ykle pożyteczne zatem  je s t to, iż A utor m im o sugestii ty tu łu  serii w ydaw niczej, 
w ykracza poza ram y chronologiczne X X  w ieku i robi popu la rną w ycieczkę do po 
czątków  gruzińskiej h isto rii, przedstaw iając je j c iągłość na p rzestrzen i w ieków . Z n a
m ienne je st, że już  od XV w. G ruzja, jako  naród chrześcijańsk i (A utor używ a ok reś
lenia „ka to lick i” -  s. 15) znajdu jący  się w ciągłym  zagrożeniu  od sąsiednich  krajów  
islam u, poszukiw ała sojuszu z E u ropą Ś rodkow ow schodnią. O dtąd w ięc w kręgu 
zain teresow ań w ładców  gruzińskich  znalazły  się K orona P o lska -  m ylnie nazw ana 
R zeczpospolitą  -  i W ielkie K sięstw o L itew skie (s. 18). D alsze dzieje bytu  n iezaw i
słego, a potem  prow incji ko lonialnej w im perium  carów  kończą  w prow adzenie zapo
znaw cze z h isto rią  i ku ltu rą  tego zakaukask iego  kraju.

W łaśnie najnow sza h isto ria  G ruzji rozpoczyna się po 1917 r., gdy upadek caratu 
oznajm ił m ożliw ość odrodzenia narodow ego. A utor dość dokładnie analizu je tzw. 
p ierw szą n iepodleg łość, u tw ierdzenie się w ładzy bo lszew ick iej i pow stan ie sz tuczne
go tworu politycznego Z akaukask iej S ocja listycznej Federacy jnej R epublik i Rad 
istniejącej w latach 1921-1936. K olejnym  w yodrębnionym  etapem  rozw oju  h is to ry cz
nego było istnienie G ruzińskiej R epublik i R ad (1936-1990). Spore zain teresow anie 
czyteln ika w yw oła h isto ria  p isana na gorąco o tzw. d rugiej n iepod leg łości G ruzji, 
k tóra jednak , podobnie jak  i poprzednie dzieje , je s t bardzo  dram atyczna i daleka od 
euforycznych uniesień. W. M aterski bezstronnie analizu je i p rzedstaw ia , ile próbie-



mów m usi pokonać m łode państw o na drodze do rzeczyw istej n iepod leg łości. „P roces 
budow y państw a i dem okracji był kom plikow any przez w trącanie się R osji, za in te re 
sowanej odbudow ą swych pozycji im perialnych , podsycającej rozryw ające G ruzję 
separatyzm y -  północnoosety jsk i i abchask i. N a tym  tle refo rm atorsk ie , um iarkow ane 
siły w ciąż m usiały ustępow ać przed ekstrem istam i, podbijającym i narodow e bębenki 
nastro jów ” (s. 307).

P olak  -  G ruzin dwa bra tanki -  tak brzm i osta tn i rozdział książk i, trak tu jący  
o różnorakich kontaktach po lsko-gruzińsk ich  w ciągu dziejów . A utor p rzypom ina, że 
h istoria  obu narodów , tak na pozór różnych  od siebie, m a w iele w spólnego . S traciły  
one w porów nyw alnym  okresie n iepodleg łość i zostały p rzy łączone do R osji (w sy 
tuacji Polaków  chodzi tylko o je d n ą  dzieln icę -  W. O .), za swój opór w obec ca r
skiego despotyzm u podlegały  podobnym  prześladow aniom . D alej zaznacza się, że 
„obie nacje szczególnie w latach n iew oli ciążyły  ku sobie. P rzejaw iały  w zajem ną 
sym patię, choć ani Polacy w G ruzji, ani G ruzini w P olsce n igdy nie stanow ili licznej 
grupy. Zaznaczyli jednak  tę sw oją  obecność. Z apisali w łasną kartę w dziejach  obu 
państw , kartę, k tórą w arto chociażby  pobieżn ie p rzyb liżyć” (s. 282).

P ierw szym i Polakam i, w edług poszczególnych  w zm ianek, na teren ie G ruzji byli 
księża, którzy od XVII w. dociera li jak o  duszpasterze do narodów  Z akaukazia. 
Z przełom u X V III i X IX  w. rozpoczyna się liczn iejszy  napływ  Polaków  do tego 
kraju, zw iązany z zsyłkam i na K aukaz uczestn ików  polsk iego  ruchu n iepod leg łośc io 
w ego przeciw ko carskiej Rosji. Jak  w szędzie na W schodzie, najlep iej o polskiej 
obecności św iadczy „polski k ośc ió ł” . W  znacznej m ierze sum ptem  P olonii gruzińsk iej 
stolicy pow stał w T bilisi kościół św. A postołów  P io tra  i Paw ła. Od 1907 r. liczy  sw ą 
historię pierw sza św iecka o rgan izac ja  po lon ijna  „D om  P o lsk i” . Polonię g ruzińską 
stanow ili przew ażnie m ężczyźni, w ojskow i czasow o lub na zaw sze przebyw ający  
w G ruzji. W  w ielu w ypadkach dochodziło  do m ałżeństw  z G ruzinkam i, przy  czym  
potom stw o z takich zw iązków  uw ażane było  za Polaków . Polacy w czasie w alk
0 niezaw isłość G ruzji stanęli po stronie narodu gruzińsk iego , w spiera jąc go zarów no 
czynem  zbrojnym , jak  i d zia ła lnośc ią  polityczną. Pod A ktem  N iepodleg łości uchw alo 
nym przez Radę N arodow ą G ruzji 26 m aja 1918 r. były  trzy nazw iska Polaków .

29 stycznia 1921 r. R zeczpospo lita  o ficjaln ie  uznała suw erenność G ruzji. P od p isu 
jąc traktat pokojow y w R ydze, strona po lska nie zgodziła  się uznać sow ieckiej 
aneksji Z akaukazia. C zasy sow ieckie oznajm iły  destrukcję życia insty tucjalnego  
Polonii g ruzińskiej. Jedynym  m iejscem , gdzie Polacy m ogli liczyć na ku ltyw ow anie 
swych tradycji, by ła parafia  kato licka, notabene  n ieprzerw anie istn ie jąca  przez cały 
okres kom unistyczny. D o w zrostu liczebności Polaków  w G ruzji doprow adziły  re 
presje z lat trzydziestych, kiedy na skutek likw idacji po lskich  okręgów  na U krainie
1 B iałorusi Polonię g ruzińską zasiliły  rzesze zesłańców  z terenów  zachodnich. W  cza
sie wojny m ożliw ość pow rotu  do kraju  stanow iło  zaciągnięcie się do polskich  fo rm a
cji w ojskow ych tw orzonych przez Z w iązek  P atrio tów  P olskich . Spow odow ało  to 
zm niejszenie liczby obyw ateli po lskich  na ziem iach G ruzji z 4 ,2 tys. w 1944 r. do 
1 tys. w 1945 r. Z innych źródeł dow iadujem y się, że w latach 1946-1948 do Polski 
repatriow ano jeszcze 3 tys. osób.

K w estia liczebności Polaków  w czasach  pow ojennych je s t dość skom plikow ana. 
Na podstaw ie oficjalnego spisu ludności z 1970 r. do po lsk iego  pochodzen ia  p rzyzna



w ało się 2,6 tys. obyw ateli G ruzji. C harak terystyczna je s t tendencja  do spadku tej 
liczebności. W  1989 r. po lską narodow ość zadek larow ało  2014 osób. Sam  A utor 
obyw ateli g ruzińskich  polsk iego  pochodzenia o b licza  na ok. 5 tys. (s. 291).

P rocesy dem ograficzne pow ojennych lat doprow adziły  do pozostaw ien ia  G ruzji 
przez w iększość najbardziej aktyw nych Polaków . W obec tego życie polskie w repu
blice nie w ykazyw ało  w iększej dynam iki, zanikał język  polski. R ów nież parafia  
kato licka stopniow o zatracała  charak ter polski, p rzekszta łcając  się w „w ieżę B abel” , 
która łączyła p rzedstaw icie li różnych narodow ości: A syry jczyków , O rm ian, G ruzinów , 
O setyńców , N iem ców , Polaków  oraz Rosjan.

Od 1992 r. działa  w T bilisi klub skupiający G ruzinów  polsk iego  pochodzenia. 
B ardziej p rężną p laców ką ku ltu ra lno-ośw iatow ą je s t S tow arzyszenie Polaków  w 
G ruzji „P o lon ia” , założone w 1995 r. i k ierow ane przez p ro feso ra  U niw ersy te tu  
T bilisk iego  pan ią  M arię F ilinę.

O becność G ruzinów  w P olsce sięga XV  w., kiedy w ysłannicy  w ładców  zakauka
skich przybyw ali tutaj w poszukiw aniu  pom ocy p rzeciw ko tureck iem u zagrożeniu . 
Jednak dopiero  w X IX  w. m ożna m ów ić o w iększym  za in teresow aniu  G ruzinów  
Polską. C hodzi przede w szystk im  o oficerów  arm ii rosy jsk ie j p rzebyw ających  na 
ziem iach K ró lestw a Polskiego. W ielu z nich sym patyzow ało  z Polakam i i sprzyjało  
zniew olonem u narodow i. Tak w końcu X IX  w. generał-gubernato rem  w arszaw skim  
był G ruzin -  gen. A leksander Im eretyński. Za jeg o  w staw iennictw em  u cara uzyska
no pozw olenie na odsłon ięcie  pom nika A. M ick iew icza w W arszaw ie (1898). Z iem ie 
polskie budziły  zain teresow anie rów nież kupców  i przem ysłow ców  gruzińsk ich .

Po odzyskaniu  niepodleg łości przez P olskę pow stał w W arszaw ie w 1920 r. K lub 
G ruzińsko-Polski. W  latach 1922-1923 ukazyw ały  się p ism a „A m iran i” , „Pro G eor
g ia” , „Pro P a tria” . O sobny dział w kontaktach po lsko-g ruzińsk ich  stanow i działa lność 
gruzińskich w ojskow ych, k tórzy po upadku n iepod leg łości w łasnego  kraju  znaleźli 
się na terenie R zeczypospolite j. Sześciu gruzińskich  generałów  m ieszkało  w Polsce, 
z których dw aj pełn ili czynną służbę w W ojsku P olskim . W ielu p rzybyszy  z Z akau 
kazia w czasie II w ojny św iatow ej okryło  się sław ą po lskich  bohaterów . Z am ordow a
ny w O św ięcim iu duszpasterz w iernych K ościo ła  g ruzińsk iego  w P o lsce , poczytany 
je st jako  św ięty m ęczennik  w śród w iernych G ruzinów .

Sow ieckie represje , które nastąpiły  po w kroczeniu  A rm ii C zerw onej na tereny 
polskie, bo leśn ie dotknęły  em igrację g ruzińską. D latego  m ało k to  ośm iela ł się p rzy 
znaw ać do korzeni kaukaskich . O żyw ienie w życiu po lskich  G ruzinów  nastąp iło  do 
piero pod koniec lat osiem dziesiątych . W  1991 r. pow stało  T ow arzystw o G ruzińsko- 
P olskie, naw iązujące do działającej w okresie  m iędzyw ojennym  organizacji. D o tych 
tradycji też sięga rocznik  „Pro G eorg ia” . W  1995 r. pow stał w W arszaw ie „K lub 
G ruziński 1920” .

W yselekcjonow ane tu taj fakty h isto ryczne do tyczące w spólnych w ątków  w d zie
jach Polaków  i G ruzinów  stanow ią n ieznaczną część pracy p. M atersk iego . Sądzę, 
że lek tura tej książki pom oże nadrobić w iele luk w naszej w iedzy o tak dalekim  
sąsiedzie, z k tórym  nas łączy -  jak  się okazuje -  w iele pobratym czych  w ięzi.

W łodzim ierz O sadczy


